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  Żadnego problemu nie da się rozwiązać

  na tym samym poziomie świadomości, na którym powstał.


  — Albert Einstein


  O autorze


  Dr Joe Vitale, jedna z gwiazd filmowego hitu Sekret, napisał zbyt wiele książek, by je tu wszystkie wymieniać. Jest autorem takich bestsellerów, jak: Prawo przyciągania. 5 prostych kroków do zdobycia bogactwa (lub czegokolwiek innego), Zero ograniczeń i Zacznij przyciągać pieniądze. Napisał również Zagubiony podręcznik życia. Znajdź swoje miejsce na ziemi. Jest też autorem Hipnotyzmu słowa i Jak wprowadzić klienta w trans kupowania. Joe nagrał także bestsellerowe programy audio: The Power of Outrageous Marketing, The Secret to Attracting Money i Zaginiony sekret. Jest też twórcą programu Miracles Coaching. Informacje o autorze można znaleźć na jego stronach www.mrfire.com i www.JoeVitale.com.


  
    Podziękowania


    Suzanne Burns, moja rzeczniczka i asystentka, przygotowała tę książkę na podstawie transkrypcji programu audio The Awakening Course. Pracę tę wspomagało wiele innych osób, wśród nich moja partnerka życiowa, Nerissa, która zajęła się zwierzakami, żebym mógł skupić się na książce. Mam też w życiu bliski krąg osób, które mnie wspierają, a należą do nich m.in.: Pat O’Bryan, Craig Perrine, Bill Hibbler, Rick i Mary Barrett, Brad Marcus i Victoria Belue Schaefer. Chciałbym też podziękować Peterowi Winkowi i Theresie Pushkar za pomoc w przygotowaniu kursu. Mam również całą listę nauczycieli sukcesu, którzy na mnie wpłynęli, a do których należą: Wielebny Ike, Catherine Ponder, Joseph Murphy, Edwene Gaines, Eric Butterworth, Charles Fillmore, Elizabeth Towne, William Walker Atkinson, Robert Collier, Neville Goddard, Vernon Howard, Stuart Wilde, Terri Cole Whittaker i Bob Proctor. Pomagało mi również wielu przewodników duchowych, w tym: Rajneesh, Bryon Katie, David Hawkins i doktor Hew Len. Chciałbym też podziękować wspaniałym pracownikom John Wiley & Sons, a zwłaszcza Mattowi Holtowi, za wiarę we mnie i za publikację moich wcześniejszych książek. Jeśli zapomniałem wymienić kogoś, kto przyczynił się do powstania tej książki, proszę o wybaczenie. Jestem wdzięczny Wam wszystkim, Tobie również, Czytelniku. Bez Ciebie ta książka nie byłaby potrzebna.


    Miłej lektury oraz wielu sukcesów w życiu.


    Przebudźmy się!

  


  
    Wstęp


    W książce Zero ograniczeń pisałem o trzech etapach przebudzenia. Nie wiedziałem wtedy, że jest jeszcze czwarty. Ale właśnie go doświadczyłem. To poziom transcendencji, o którym mówił Einstein i wielu innych przewodników duchowych, i którego część z nich doświadczyła. Jest równie realny co doświadczana obecnie rzeczywistość, ale wykracza poza wszystko, co przeżywałeś do tej pory.


    Książka ta to znacznie więcej niż wszystko, co do tej pory napisałem. Wykracza poza film Sekret, poza Moc przyciągania, a nawet poza Zero ograniczeń. Oczywiście opiera się na nich, bo wszystkie te prace mówią o pierwszych etapach przebudzenia. Ale ponieważ sam musiałem dopiero doświadczyć czwartego etapu, nie mogłem wcześniej o nim pisać. Aż do teraz.


    W 2009 roku nagrałem program audio zatytułowany The Awakening Course („Kurs przebudzenia”). Nie miałem pojęcia, czy ktokolwiek będzie chciał go wysłuchać, nie mówiąc już o tym, czy będzie zrozumiały. Ku mojemu zaskoczeniu i wielkiej radości, kurs okazał się bestsellerem. Musiałem go wielokrotnie wznawiać. Ludzie z całego świata słuchali go i „przebudzali się” na nowych poziomach świadomości. Odkrywali sekret rozwiązywania wszystkich problemów.


    Ponieważ kurs ten zdobył taką popularność, postanowiłem wydać go w postaci książkowej. Efekt tej pracy trzymasz w tej chwili w rękach. Mam nadzieję, że uwolni Cię on od wszystkich problemów i pozwoli osiągnąć upragnione szczęście — szczęście, które leży u podstaw Twojego przebudzenia.

  


  
    Rozdział 1.

    Czego się spodziewać


    


    Aude aliquid dignum (Odważ się na coś wartościowego).


    — sentencja łacińska z XVI wieku


    Co byś odważył się zrobić, gdyby było wiadomo, że na pewno Ci się uda? Kim byś odważył się być, gdyby zagwarantowano Ci bezwarunkowy sukces? Co byś odważył się mieć, gdyby absolutnie nic Cię nie ograniczało? Na co byś się odważył?


    Czas odważyć się na coś wartościowego. Witam na kursie przebudzenia. Bez względu na to, czy jesteś wiernym wyznawcą mojej filozofii, czy też mój system rozwoju osobistego jest dla Ciebie nowy — gratulacje. Robisz właśnie pierwszy krok, dzięki któremu otwierasz przed sobą nieograniczone możliwości.


    Być może znajdujesz się obecnie w trudnym momencie w życiu. Też to przeżywałem. Część moich krewnych nadal to przeżywa. Robię, co w mojej mocy, żeby przekazać im to, czego sam się nauczyłem w ciągu ostatnich 20 – 30 lat. Nauka ta nie przyszła mi łatwo. Kiedy byłem bezdomny, chodziłem do biblioteki i czytałem książki. Ogromny wpływ na moje życie wywarła książka Uwierz w siebie. Poznaj swoją moc Claude’a Bristola, ale czytałem też inne, takie jak Myśl i bogać się. Dzięki Ci, Boże, za biblioteki. Są prawdziwą skarbnicą mądrości. Jeżdżąc po Houston, gdzie mieszkałem, gdzie zdarzyło się dla mnie bardzo dużo i gdzie zaszła we mnie ogromna przemiana, słuchałem programów audio w rodzaju takich, jakie wypożyczałem wcześniej z biblioteki. To był mój „uniwersytet na kółkach” — słuchałem, zmieniałem się i zadawałem sobie pytania.


    To też przeminie


    Chciałbym Ci uświadomić, że miejsce, w którym się znajdujesz, jest tymczasowe. Że miejsce, w którym się znajdujesz, to tylko Twoja obecna rzeczywistość. Że to, co tymczasowe, ulegnie zmianie, że Twoja obecna rzeczywistość ulegnie zmianie. Kiedy się przebudzisz, kiedy przejdziesz przez poszczególne etapy przebudzenia, pożegnasz ból, pożegnasz walkę. Na większość bólu i wysiłku natykamy się na pierwszym etapie przebudzenia. Wszyscy przez niego przechodzimy. Ale większość zatrzymuje się na tym etapie na zawsze. Zatrzymuje się na nim aż do śmierci.


    Można inaczej


    Większość ludzi potrzebuje tego rodzaju programu, żeby się przebudzić, żeby się dowiedzieć, że można żyć inaczej. Wiem, że być może myślisz sobie, iż musisz płacić rachunki. Wiem, że być może myślisz sobie: „Z czego zapłacę czynsz w przyszłym miesiącu?”. Wiem, że być może myślisz o problemach zdrowotnych bliskiej Ci osoby. Można jednak podejść do tego wszystkiego inaczej. Można jednak znaleźć inne rozwiązanie tego rodzaju problemów. Dobra wiadomość jest taka, że w ramach kursu przebudzenia przedstawiam Ci nowe rozwiązanie.


    Być może ciekawi Cię, jak wyglądało moje życie na ulicy — nie opowiadałem dotąd o tym zbyt szczegółowo. Tak naprawdę to przez długi czas w ogóle się do tego nie przyznawałem, to znaczy owszem, był taki okres, owszem, żyłem na ulicach Dallas i miało to najprawdopodobniej miejsce w latach 1976, 1977, 1978 — mniej więcej wtedy. Przez długi czas w ogóle o tym nie myślałem. Przez długi czas wypierałem to ze świadomości. Ale w miarę upływu lat, w miarę jak ludzie dopytywali się o moje życie, zacząłem o tym mówić i przekonałem się, że choć dla mnie było to krępujące, to dla moich rozmówców stanowiło inspirację. Poświęcę więc teraz chwilę i opowiem o tym co nieco.


    Oszczędzałem kiedyś pieniądze, po czym przekazałem całą kwotę firmie, która miała załatwić mi pracę za granicą. Zajmowaliśmy się budową ropociągów i gazociągów w innych krajach, na Alasce, w tego typu miejscach, a ja przekazałem wszystkie pieniądze firmie, która przygotowywała życiorysy i rozsyłała podania, firmie, która miała znaleźć mi pracę. Znalazłem się więc w Dallas, oddałem w zasadzie wszystkie swoje pieniądze, poza drobniakami, które zachowałem, żeby mieć za co jeść do czasu, kiedy dostanę pracę, a tymczasem firma pośrednicząca padła. Zbankrutowała. Kiedy starałem się odszukać jej właściciela, okazało się, że popełnił samobójstwo, a ja zostałem bez środków do życia. Wyjechałem do Dallas bez niczego. Oddałem wszystkie pieniądze, które miałem. Nie miałem pracy. Nie miałem samochodu. Nikogo nie znałem. Mieszkałem w zrujnowanym mieszkaniu w niebezpiecznej okolicy, a w końcu byłem zmuszony spać na schodach poczty. Jeśli widziałeś film W pogoni za szczęściem z Willem Smithem, to wiesz, że przedstawia bohatera, który jest dobry i pracowity, ale popełnia kilka błędów i szybko ląduje na bruku: śpi w kościele, śpi w szalecie, śpi na dworcu autobusowym. Ze mną też tak było. Pamiętam, że spałem na schodach poczty, bo, jak sobie przypominam, miałem skrytkę pocztową i cały czas liczyłem na to, że dostanę czek za któryś z moich tekstów.


    Nie pamiętam dokładnie tamtego okresu, bo był bardzo mroczny i traumatyczny. Jakimś cudem udało mi się wyjechać z Dallas i dostać do Houston, ale, na Boga, nie pamiętam już, jak to zrobiłem. Być może łapałem stopa. A może udało mi się jakoś pojechać autobusem? Naprawdę nie pamiętam, ale wyjechałem, a trauma bezdomnego życia w Dallas ciągnęła się za mną jeszcze przez dziesięć lat. W tym okresie musiałem z różnych względów wrócić raz czy dwa do tego miasta, zawsze z wielką niechęcią, i zawsze przytrafiało mi się wtedy coś złego.


    Pamiętam, że pojechałem tam kiedyś samochodem, a kiedy tylko przekroczyłem ograniczenie prędkości na autostradzie, zatrzymała mnie policja i wlepiła mi mandat. Miałem wrażenie, jakby mój umysł zatrzymał się w tamtym miejscu i czasie, pełen negatywnych emocji, i musiałem dopiero oczyścić się psychicznie i zyskać większą świadomość, żeby miniony czas przestał być dla mnie problemem. Teraz spokojnie mogę jeździć do Dallas. Mogę o tym opowiadać, tak jak teraz Tobie.


    Ostatecznie to tylko opowieść


    Jednak doświadczenie to pod wieloma względami mnie umocniło; pod wieloma względami zamieniło się w opowieść, dzięki której mogę inspirować tysiące ludzi. Być może i Ciebie. Nie chciałbym jeszcze raz przez to przechodzić, ale cieszę się, że mam takie doświadczenie za sobą i że udało mi się przetrwać. Pod wieloma względami był to straszny czas. Ale jednak jest on częścią moich życiowych doświadczeń, mojej historii, mojej przeszłości.


    W filmie Sekret jest scena, w której najróżniejsi nauczyciele mają opowiedzieć o swoim życiu: ktoś był członkiem gangu, ja mówię: „Byłem bezdomny”, ktoś inny przedstawia inną pechową historię, a kolejna osoba jeszcze inną. Potem kamera robi najazd na Jacka Canfielda, jednego z najbardziej cenionych przeze mnie ludzi na świecie, który mówi: „Tylko tyle? No i co z tego? Każdy z nas ma jakąś przeszłość. Ty masz swoją. Ja mam swoją”. Moja przeszłość była taka, że faktycznie przez pewien czas byłem bezdomny, ale jakoś sobie poradziłem.


    Dziś znajduję się w zupełnie innym miejscu. Kiedy przypominam sobie swoje życie sprzed trzydziestu lat, gdy byłem bezdomny, i porównuję je z dzisiejszym, kiedy mam kolekcję samochodów, dom na wsi i luksusowe życie oraz występuję w filmach i jestem autorem bestsellerów, część mojego umysłu dostaje bzika, bo stara się zrozumieć: „Jakim cudem tamten człowiek zmienił się w tego człowieka?”. A prawda jest taka, że tamten człowiek, ten bezdomny, zmienił się w człowieka sukcesu dzięki przebudzeniu. Dlatego właśnie ta wiedza jest tak ważna i dlatego właśnie chcę się nią z Tobą podzielić. Wiedza, którą zdobyłem, ma charakter praktyczny i duchowy, inspiruje i zapewnia satysfakcję finansową, zapewnia satysfakcję w życiu miłosnym, zapewnia satysfakcję w każdej innej możliwej dziedzinie. Moja przemiana jest trwała i zaszła na głębokim poziomie, ale zaczęła się od trudności w postaci okresu, gdy byłem bezdomny.


    Mam jednak nadzieję, że ani przez chwilę nie pomyślałeś sobie, że aby się przebudzić, musisz zostać bezdomnym. Zaczynasz w miejscu, w którym akurat jesteś. Chodzi mi o to, że każdy z nas ma własną przeszłość i własny bagaż doświadczeń, które nas kształtują, z którymi musimy się uporać i z których musimy się przebudzić. Nie musisz się cofać, nie musisz zostawać bezdomnym, nie musisz popadać w długi, nie musisz popadać w biedę. Jeśli już tego doświadczyłeś, to znaczy, że jest to część Twojego bagażu życiowego. Nic poza tym. Wzniesiesz się ponad to. Przebudzisz się z tego. Ale żadną miarą nie wymagam od Ciebie, żebyś się cofał. Wymagam, żebyś szedł naprzód, żebyś posuwał się do przodu, pokonując kolejne etapy przebudzenia. W tym właśnie chcę Ci towarzyszyć w tej książce.


    Nie mam pojęcia, czy czytałeś którąkolwiek z moich wcześniejszych książek, czy słuchałeś moich programów audio lub oglądałeś moje filmy lub programy na DVD. Nie mam pojęcia. Chcę jednak, żebyś wiedział, że omówię najpierw podstawy, a potem przejdę dalej. Nie ma na przykład znaczenia, czy jesteś wielbicielem mojej pracy i czy wysłuchałeś Zaginionego sekretu, przeczytałeś Moc przyciągania i obejrzałeś film Sekret (i tak dalej), bo na kursie przebudzenia mam zamiar mówić o rzeczach, o których nigdy dotąd nie mówiłem. Mam zamiar zacząć od zera. Mam zamiar przedstawić Ci podstawy przebudzenia. Mam zamiar opisać jego cztery etapy, z których czwarty to coś, o czym nie bez powodu nigdy wcześniej nie mówiłem — po prostu sam o tym nie wiedziałem.


    Za pomocą moich książek, płyt, kursów i filmów dzieliłem się ze wszystkimi swoim życiem; cały czas to robię. W miarę jak dojrzewam, jak się rozwijam, jak się budzę, jak zyskuję większą świadomość, jak przezwyciężam problemy we własnym życiu — dzielę się tym ze światem i robię to z myślą, żeby Ci pomóc. Jeśli znasz już moje prace, to wspaniale, jeśli nie — to też dobrze. Bo mam zamiar omówić podstawy mojej filozofii, ale i pójść dalej, więc zapnij pasy — zaczynamy zabawę.


    Jak się dobrze przyjrzeć, wszystko jest w porządku


    Dlaczego to robię? Akurat tutaj? Akurat teraz? Dlaczego to wszystko się teraz dzieje?


    Jeśli rozejrzysz się wokół siebie (a zwłaszcza jeśli zwrócisz uwagę na to, co mówi się w mediach, do czego nie zachęcam), pomyślisz sobie zapewne: „O Boże, Ty widzisz i nie grzmisz! Na ziemi zachodzą nieodwracalne zmiany. Zmierzamy do zagłady”. A może przyglądasz się własnemu życiu i zastanawiasz z drżeniem: „Z czego zapłacę rachunki? Jak zapewnię rodzinie byt? Czy nie stracę pracy? Co będzie dalej? Czy zabraknie paliwa? Czy zabraknie ropy? Czy klimat zupełnie wymknie się nam spod kontroli? Co się właściwie dzieje?”.


    Powiem w tym miejscu coś dość szokującego. Powiem, że wszystko to dzieje się dla dobra ogółu. Że tak naprawdę wszystkie te zmiany każą nam spojrzeć w głąb siebie i wymyślić pomysłowe rozwiązania, przebudzić się z tego, co wywoływało problem, pokonać wszystkie trudności i zbudować lepszy świat, lepsze miejsce, lepsze życie.


    Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że dzieje się coś dokładnie przeciwnego i że takie zmiany nie są możliwe, ale podam jeden przykład: Paul Zane Pilzer, doradca ekonomiczny kilku prezydentów, zauważył, że kiedy w latach 70. XX wieku świat przeżywał kryzys na rynku benzyny i ropy naftowej i naprawdę wyglądało na to, że benzyna i ropa się skończą, a na stacjach benzynowych ustawią się długie kolejki, to „kryzys” ten (celowo używam w tym miejscu cudzysłowu) okazał się tak naprawdę czynnikiem stymulującym, bo inżynierowie odkryli nowe sposoby robienia głębszych odwiertów, dzięki czemu można było odkryć nowe złoża ropy i zaspokoić swoje potrzeby na kolejne dziesięciolecia. (Dorastałem akurat w tym okresie i pamiętam, że benzynę można było kupić tylko w określone dni, w zależności od tego, czy miało się parzyste, czy nieparzyste numery rejestracyjne. To były przedziwne czasy). A więc to, co wyglądało na nierozwiązywalny problem, okazało się tak naprawdę trudnością wymagającą pomysłowego rozwiązania.


    W Twoim życiu jest tak samo. Jeśli siedzisz i zastanawiasz się: „Z czego zapłacę rachunki? Jak zadbam o swoje zdrowie i swoją rodzinę? Co będzie z moją pracą?” — to pozytywny bodziec. To dobra rzecz. Dzięki temu zaczynasz patrzeć w nowym kierunku. Zaczynasz patrzeć w głąb siebie. Zaczynasz myśleć bardziej kreatywnie. I zaczynasz też być bardziej otwarty. Być może gdybyś nie czuł tego, co właśnie czujesz, nigdy nie zainteresowałbyś się kursem przebudzenia, a więc nigdy by Cię tu nie było. Być może szedłbyś radośnie i bezrefleksyjnie przez życie i nigdy nie miałbyś szansy na rozwój, nigdy nie miałbyś szansy na przebudzenie, więc moim zdaniem dobrze, że dzieje się teraz to, co się dzieje.


    Owszem, być może jest to trudne, ale trudne nie znaczy złe. Trudne znaczy tyle, że robisz coś, czego nigdy dotąd nie robiłeś, więc czujesz się tak, jakbyś założył nową parę butów. Bardzo często, mimo że nowe buty są Ci potrzebne, robią Ci się odciski; jednak rany się zagoją, skóra stwardnieje, poradzisz sobie i będziesz chodzić w nowych butach w nowym życiu z większym optymizmem, z poczuciem bogactwa i z większą nadzieją na przyszłość. To obietnica, którą daje Ci pozornie trudna sytuacja.


    Przestań walczyć — można łatwiej


    Jeśli przyjrzysz się swojemu życiu, to być może stwierdzisz, że pracujesz trochę za ciężko, a to dlatego, że za bardzo się w życiu „wysilasz” — ciągle walczysz, ciągle się z czymś zmagasz. Przypominam sobie, że w ogólniaku podziwiałem różnych pisarzy, takich jak Jack London czy Ernest Hemingway, bo byli uosobieniem człowieka samotnie walczącego ze światem; podziwiałem to, bo tak właśnie się czułem. Joe Vitale kontra świat — większość z nas ma takie podejście do życia. Zostaliśmy wychowani w myśl zasady, że jeśli cokolwiek ma się wydarzyć, trzeba na to ciężko pracować i wkładać w to wiele wysiłku, trzeba wyrzec się pewnych rzeczy i walczyć o swoje. Cóż, takie podejście tworzy taką właśnie rzeczywistość. Innymi słowy, jeśli uważasz, że musisz walczyć, żeby coś osiągnąć, faktycznie zaczniesz walczyć, żeby to osiągnąć. Jeśli uważasz, że musisz cierpieć, żeby coś osiągnąć, faktycznie będziesz cierpieć, żeby to osiągnąć.


    Pozwól, że podam Ci konkretny przykład. Wspominałem, że w pewnym momencie swojego życia byłem bezdomny. To, co pozwoliło mi się przebudzić i zobaczyć, że sam doprowadziłem się do takiej sytuacji, to świadomość, że wzorowałem się na autodestrukcyjnych pisarzach. Jack London podobno popełnił samobójstwo. Ernest Hemingway na pewno popełnił samobójstwo. Podziwiałem ich do tego stopnia, że uważałem, iż muszę iść w życiu taką samą drogą, bo takie są zasady. Kroczyłem więc bardzo autodestrukcyjną ścieżką. Zmagałem się z życiem. Starałem się być nieszczęśliwy. Starałem się ze wszystkim walczyć. Starałem się być ponury. Aż wreszcie zdałem sobie sprawę, że robię tak ze względu na pewne przekonanie — na przekonanie, że aby zostać dobrym pisarzem, do czego dążyłem, muszę cierpieć tak samo jak oni. Byłem alkoholikiem, miałem próby samobójcze, byłem przygnębiony. Podążałem tą samą ścieżką co ci pisarze, póki nie przebudziłem się i nie zrozumiałem, że mogę naśladować ich styl pisania, ale nie muszę wcale naśladować ich stylu życia. Kiedy to sobie uświadomiłem, zacząłem szukać pisarzy, którzy byli szczęśliwi, płodni artystycznie i odnosili sukcesy. Kiedy zdałem sobie z tego sprawę, zacząłem tworzyć dla siebie nową rzeczywistość. Sugeruję więc, że Twoja walka jest niepotrzebna — i powtarzam, że na początku może być Ci trudno to zrozumieć. Walczyłeś w przeszłości. Wyszło Ci to na dobre. Wiele się nauczyłeś. Dojrzałeś. Stałeś się dzięki temu silniejszy. Ale w tym momencie możesz już przestać. Pokażę Ci łatwiejszą drogę. Pokażę Ci ruchome schody. Pokażę Ci, jak się przebudzić z tego, co kazało Ci walczyć w przeszłości, abyś mógł bez walki zdobyć bogactwo, sukces, miłość, dobrobyt — wszystko, co zechcesz. Nie musisz się w życiu wysilać. Możesz iść lekko przez życie.


    Być może zastanawiasz się, jakie przekonania Cię blokują. Zwykle nie mieszczą się one na świadomym poziomie. Mieszczą się w podświadomości.


    Zaginiony sekret


    W szkoleniu zatytułowanym Zaginiony sekret stwierdziłem, że zaginionym sekretem jest myśl, iż zanim zaczniesz domagać się czegoś od świata, musisz oczyścić swój umysł z wszelkich przekonań. Bardzo cieszy mnie myśl, że w tej książce pokażę Ci, w jaki sposób odszukać i zmienić owe ograniczające przekonania. Być może martwisz się: „Zmuszałem się w życiu do walki, ale nie wiem, dlaczego to robiłem, bo nie jestem pisarzem. Nie wzorowałem się tak jak Ty na Erneście Hemingwayu ani na Jacku Londonie, ale Ty przynajmniej coś robiłeś”. W Twoim umyśle funkcjonuje pewien sposób myślenia, który składa się na Twoją rzeczywistość. Pomogę Ci odszukać ten sposób myślenia i pozbyć się go, żebyś mógł się od niego uwolnić, a najbardziej ekscytujące w tym wszystkim jest to, że kiedy się już od niego uwolnisz, zmienisz cały świat — bo ów sposób myślenia nie funkcjonuje wyłącznie w Tobie. Bo ów sposób myślenia funkcjonuje co prawda w Tobie, ale przekłada się też na cały wszechświat, a wszechświat dopasowuje się do niego, żeby stał się prawdą.


    I znów powtórzę, że na początku wszystko to może wydawać się nieco dziwne, ale zaufaj mi. Kiedy ukończysz niniejszy kurs, zrozumiesz, że sam tworzysz własną rzeczywistość, a na czwartym etapie procesu przebudzenia posuniesz się jeszcze dalej. Jednak na ten moment nie zaprzątaj sobie tym głowy. Jeśli zmagałeś się z życiem, to mam dla Ciebie dobrą wiadomość: Twoja walka dobiegła końca.


    Masz to jak w banku


    Chcę również z radością obwieścić, że dam Ci mnóstwo praktycznych narzędzi, ćwiczeń, a nawet medytacji. Dzięki temu Twoje życie stanie się prostsze. Dzięki temu będziesz w stanie pozbyć się przekonań, które mogły Cię trochę ograniczać. Dzięki temu będziesz mógł się przebudzić. Jestem bardzo praktycznym, pomysłowym i trzeźwo myślącym człowiekiem. Jestem przedsiębiorcą. Chcę widzieć konkretne efekty. Chcę widzieć konkretne efekty w Twoim życiu. Nie jest to więc żaden program na poprawę humoru, żadne banialuki. To bardzo konkretny program. Chcę, żebyś wypróbował proponowane techniki, żebyś sięgnął po medytację, żebyś posłuchał, co mam do powiedzenia na temat sposobów myślenia. Przejdź przez cztery etapy kursu przebudzenia i przekonaj się, gdzie się znajdziesz po zakończeniu programu, bo na pewno nie w tym samym miejscu co teraz. Miejsce, w którym znajdujesz się obecnie, jest tymczasowe. Miejsce, do którego zmierzasz, jest wieczne. Trzymaj się mnie.


    Strach przeszkodzi Ci tylko wtedy, kiedy mu na to pozwolisz


    Pierwsze, na co musisz zwrócić uwagę w tym programie (a właściwie w ogóle w życiu), to strach. Strach jest wszędzie. Kiedy rozglądam się wokół, widzę, że cały świat znajduje się pod bronią i że wszyscy boją się wszystkich i wszystkiego. A jeśli słuchasz tego, co mówi się w mediach (do czego, powtarzam, nie zachęcam), wiesz, że media koncentrują się na strachu i starają się dać Ci powody, żeby się bać. Jeśli jednak nie zwracasz na to uwagi, to tracisz też te powody, co jest dość interesującym zjawiskiem. Strach stanie Ci na przeszkodzie tylko wtedy, kiedy mu na to pozwolisz.


    Nie proszę, żebyś wstrzymał oddech i stanął przed nadjeżdżającym pociągiem, autobusem albo samochodem, ale proszę, żebyś przez chwilę się zastanowił, czy boisz się prostej zmiany. Wielu ludzi nie chce się zmieniać, bo dobrze im tak, jak jest. Rozglądają się wokół siebie i dochodzą do wniosku, że pasuje im obecna sytuacja. Jest wygodna. Może mam długi, może nie lubię swojej pracy, może jestem w związku, na którym mi nie zależy, może mam problemy z plecami, ale jest okej — wszystko to znam. Cóż, być może pora zaburzyć trochę swoje życie i przebudzić się, żeby móc zyskać jeszcze więcej. Jeśli trzęsiesz się ze strachu i mówisz: „Wolę, żeby było tak, jak jest”, to będzie tak, jak jest, ale z przecież jest różnica między porzucaniem swojej bezpiecznej strefy a poddawaniem się strachowi. Strach będzie Cię ograniczać. Strach ogranicza działanie większości ludzi. Przekonałem się, że w życiu zawodowym istnieje zarówno strach przed porażką, jak i strach przed sukcesem, i że niektórzy boją się obydwu tych rzeczy.


    Pokonaj strach


    Proponuję pokonać strach. Proponuję odważyć się zrobić w życiu coś wartościowego i skupić się na tym, na czym Ci zależy, a skupiając się na tym, na czym Ci zależy, być może będziesz musiał zrobić kilka rzeczy, których nigdy wcześniej nie robiłeś, co wcale nie oznacza, że powinieneś się ich bać. Odczuwasz niepokój wyłącznie dlatego, że robisz coś nowego. To nie znak, że powinieneś przestać. To nie znak, że powinieneś się bać. To znak, że robisz coś nowego i że, kiedy to robisz, powinieneś po prostu uważać. Dlatego właśnie proszę, żebyś wdrożył ten program — jak napisano w pewnej znanej książce: „Bój się, ale rób swoje”. Odczuwaj dyskomfort, ale rób swoje. Polegaj na mnie, bo obiecuję Ci przebudzenie, które zaczyna się tu i teraz.


    Zinwentaryzuj swój strach


    Spisz listę rzeczy, których się boisz. Wymień wszystko bez wahania. Już w samym zapisywaniu swoich lęków jest coś terapeutycznego. Kiedy wyrzucasz je z siebie, w dużej mierze znikają, bo zapisując je na papierze, uświadamiasz sobie: „Hm, to wcale nie jest aż takie straszne”. Sporządzając listę swoich lęków, robisz w pewnym sensie porządki. Oczyść więc umysł z obaw, spisz wszystkie strachy. Nie musisz mi pokazywać tej listy. Nie musisz jej nikomu pokazywać. Jest wyłącznie do Twojego użytku, a więc ćwiczenie to jest całkowicie bezpieczne. Spisz wszystkie swoje lęki, pamiętaj tylko, żeby oddychać wtedy głęboko. Uwolnij się od nich. Możesz nawet przyjrzeć się każdemu z nich z osobna i zadać sobie następujące pytanie: „Czy naprawdę się tego boję?”. Zarówno odpowiedź twierdząca, jak i przecząca są okej, a jedyne, co musisz robić, to oddychać głęboko podczas sporządzania swojej listy, ponieważ może się okazać, że wiele Twoich obaw zniknie już przez samo to, że je zapiszesz. Proszę, zrób sobie teraz chwilę przerwy i zajmij się tym.


    Wspominałem wcześniej o sile podświadomości: na początku pracy nad listą możesz nie mieć zbyt wielu lęków. Ale ponieważ się na nich skupiasz i wywołujesz je u siebie, zaczynają wypływać z podświadomości. I bardzo dobrze. Nie bój się tego. Po prostu je spisuj. W trakcie zapisywania jednego być może przyjdzie Ci na myśl następny. Być może pewne lęki są ze sobą luźno powiązane.


    Możesz nawet zrobić sobie chwilę wytchnienia, kiedy wypiszesz już tyle lęków, ile tylko przyjdzie Ci na myśl: bez względu na to, czy będzie ich pięć, czy pięćdziesiąt. Weź głęboki oddech, odczekaj chwilę i spytaj sam siebie: „Czy boję się jeszcze czegoś?”. Kontynuuj i zapisuj wszystko, co przyjdzie Ci na myśl. Miej do siebie zaufanie, miej zaufanie do swojej podświadomości. Twoje lęki wypłyną na wierzch, jeśli będziesz wiedział, że możesz sobie na to pozwolić, więc znajdź sobie przyjemne, bezpieczne miejsce, w którym sporządzisz swoją listę strachów, bo mamy zamiar się ich wszystkich pozbyć.


    Poszukaj w swoich lękach ukrytego skarbu


    Napisałem program Miracles Coaching, żeby pomóc ludziom się przebudzić, żeby pomóc im zrealizować swoje marzenia, żeby pomóc im pokonać strach. Ale pozwól, że opowiem Ci pewną historię, prawdziwą historię z mojego życia. Dawno temu napisałem książkę zatytułowaną Spiritual Marketing. Pod wieloma względami była to niebezpieczna książeczka. Niebezpieczna, bo byłem związany z wieloma konserwatywnymi firmami: American Marketing Association wydała jedną z moich książek, American Management Association kolejną, a Nightingale-Conant jeden z moich programów audio. Firmy te były bardzo konserwatywne, a ja zastanawiałem się, co właściwie sobie pomyślą, jeśli przedstawię im Spiritual Marketing, książkę, która prezentowała metafizyczne, duchowe podejście do biznesu. Wydałem więc książkę w formie małej broszury, którą rozdawałem tu i tam, ale która przede wszystkim trafiła w ręce mojej siostry, bo to dla niej ją napisałem. Starałem się pomóc jej przezwyciężyć lęki i zyskać większą świadomość, dzięki której byłaby w stanie zrealizować swoje marzenia.


    Jeden egzemplarz książki dałem Bobowi Proctorowi podczas prowadzonych przez niego warsztatów „Sztuka bogacenia się”. Odbywały się on w Denver, chyba w 1999 roku. Po prostu podarowałem mu ją. Nie spodziewałem się, że będzie w ogóle o niej komukolwiek mówić, ale on stanął na podium przed dwustu pięćdziesięcioma osobami i powiedział, że na sali znajduje się znana osobistość, a kiedy odczytał wszystkie tytuły, wiedziałem, że mówi o mnie. Wstałem i ukłoniłem się. Bob powiedział wtedy: „Joe napisał właśnie nową książkę, która nie została opublikowana, książkę, o którą ludzie będą się bić. Jej tytuł brzmi Spiritual Marketing”. W tym momencie byłem już strzępkiem nerwów i myślałem sobie: „Pewnie mnie zaraz powieszą. Pewnie wyprowadzą mnie z sali i spalą na stosie”. Ale zamiast tego dwieście pięćdziesiąt osób ruszyło w moim kierunku, a każda z nich chciała moją książkę. Zostałem zasypany stu sześćdziesięcioma wizytówkami. W grupie znalazł się też wydawca, który stwierdził, że chciałby opublikować moją książkę. A ja powiedziałem mu na to: „Co? Nawet jej pan nie czytał”. Na co on odparł: „Ale jest pan pisarzem. Był już pan publikowany. Musi pan wiedzieć, jak się pisze. Bob Proctor czytał pańską książkę i mu się podobała”. Po czym dodał: „Wydam ją w ciemno”.


    Prawda jest taka, że przerażała mnie myśl o wydaniu książki, ale dzięki temu, że w 1999 roku Bob Proctor trochę na mnie naciskał, książka stała się bestsellerem. Zmieniła potem tytuł na Moc przyciągania. Zredagowałem ją, poszerzyłem i zmieniłem tytuł. Zainteresowało się nią duże wydawnictwo. Dzięki Mocy przyciągania wystąpiłem w filmie Sekret. Rhonda Byrne, autorka Sekretu, zadzwoniła do mnie po przeczytaniu Mocy przyciągania i powiedziała, że ma pomysł na film, po czym spytała, czy nie chciałbym w nim wystąpić, jeśli uda jej się zebrać fundusze, napisać scenariusz i dopilnować wszystkich formalności. Cóż, nie znałem jej wtedy. Nie wiedziałem, czy rzeczywiście to zrobi, czy nie, ale zrobiła. Oczywiście nie trzeba mówić, co było dalej, bo Sekret odniósł oszałamiający sukces. Przebudził naszą planetę na co najmniej drugim poziomie, a ja dzięki niemu dwa razy trafiłem do programów Larry King i Donny Deutsch. Dzięki niemu wystąpiłem też w czterech innych filmach i oczywiście w książkowej wersji Sekretu. Dzięki niemu podpisałem umowy na kolejne książki. Mógłbym tak wymieniać w nieskończoność. Wydanie Spiritual Marketing miało efekt domina, ale ja i tak się bałem. Bałem się publikacji. Ktoś musiał mnie do niej zachęcić… Więc jestem gorącym zwolennikiem dopingowania ludzi. Chciałbym teraz o tym z Tobą porozmawiać, bo jestem tu po to, żeby zachęcić Cię do realizowania własnych marzeń. Jestem tu po to, żeby zachęcić Cię do tego, abyś ośmielił się zrobić coś wartościowego. Jestem tu po to, żeby zachęcić Cię do przebudzenia. Bob Proctor zachęcił mnie i jednocześnie zawstydził przed dwustu pięćdziesięcioma osobami, ale nauczyłem się dzięki temu, że stawiając czoło swoim lękom, bardzo często znajdujesz bogactwo, sukces, miłość — rzeczy, do których dążysz, a które znajdują się zaraz za strachem. Dlatego właśnie trzeba stawiać czoło lękom. Bo za nimi kryje się skarb.


    Pieniądze są dobre


    Jedna z rzeczy, którą z radością dzielę się z Tobą w tym programie, to myśl, że bogactwo jest dobre. Że pieniądze są dobre. Przekonałem się, że wiele osób odpycha pieniądze. Mówią, że ich chcą, ale w głębi serca, podświadomie się ich boją. Zajmę się tym z Tobą na kursie przebudzenia. Pomogę Ci w tej kwestii, bo wielu ludzi na poziomie świadomym twierdzi: „Chcę dostać nową pracę”, „Chcę wydać książkę”, „Chcę, żeby moja firma odniosła sukces”, „Chcę mieć na koncie mnóstwo pieniędzy”, „Nie chcę mieć długów”, „Chcę być niezależny finansowo”, ale jak sądzisz, co mówią podświadomie? „Pieniądze są złe. Pieniądze szkodzą. Nie zasługuję na pieniądze. Bogacze to snoby. Zjedzą mnie podatki”. Są to jednak puste przekonania i lęki. Na poziomie świadomym ludzie mówią: „Chcę pieniędzy”. Ale podprogowo, w swojej podświadomości, która ma znacznie większą siłę, mówią: „Nie chcę pieniędzy, bo się ich boję”, po czym je odpychają. Przekonałem się, że pieniądze są dobre. Przekonałem się, że pieniądze dobrze mi służą. Są tylko narzędziem, które samo w sobie nie ma żadnej energii. Za to my wszyscy wkładamy energię w to, żeby zdobyć pieniądze. Ty to robisz. I ja to robię. Ale pieniądze same w sobie są czyste. To papier, to moneta, która ma taką wartość, jaką jej nadamy, ale dzięki której można czynić cuda.


    Daj światu szczęśliwego, zdrowego i bogatego człowieka


    Mówię ludziom, że jeśli naprawdę chcą zmieniać świat, jeśli naprawdę chcą, żeby świat był szczęśliwszym, zdrowszym i bogatszym miejscem, to muszą dać mu szczęśliwą, zdrową i bogatą osobę — samego siebie.


    Marketing duchowy


    Jestem znanym specjalistą od marketingu duchowego i — jak już wspominałem — napisałem małą książeczkę zatytułowaną Spiritual Marketing, znaną później jako Moc przyciągania; wierzę też, że duchowość i materializm to dwie strony tej samej monety. To nie przeciwieństwa. Nie należy odrzucać żadnej z tych rzeczy. Potrzebujesz obydwu, żeby żyć w przebudzeniu. Do życia na tym świecie potrzebna Ci duchowość i potrzebny Ci element finansowy. Twoje ciało potrzebuje głębi, duszy, ale aby funkcjonować na tym świecie, musisz też mieć ciało. Nie można wybrać tylko jednej z tych rzeczy — obie są wartościowe, obie są potrzebne, obie tworzą jedną całość.


    Omawiam też kwestie związane z marketingiem, aczkolwiek podczas tego kursu nie będę uczył marketingu; są mu poświęcone inne moje programy. Ta książka jest o przebudzeniu, o przebudzeniu do życia, które chciałbyś osiągnąć na wszystkich poziomach. Jednak chciałbym zauważyć, że kiedy mówię o marketingu, to często widzę, że ludzie mają do niego negatywne nastawienie. Jest tak jeszcze od czasów, w których starano się manipulować ludźmi, żeby wyciągnąć z nich pieniądze. Nie wierzę w taki marketing. Wierzę natomiast, że marketing polega na dzieleniu się z ludźmi swoją miłością do produktu lub usługi, bo wtedy chętnie będą o nich słuchać. Powtórzę to jeszcze raz, bo uważam, że jest to najlepsza definicja marketingu, i chciałbym, żeby funkcjonowała na całym świecie: marketing polega na dzieleniu się swoją miłością do produktu lub usługi z ludźmi, którzy najbardziej chcą o nich słuchać i którzy będą zadowoleni, kiedy o nich usłyszą.


    Miłość to podstawa


    Kiedy mówię na przykład o kursie przebudzenia, robię to z pasją. Robię to z troski o Ciebie. Robię to z miłości. Jeśli dotrze do Ciebie mój przekaz, a najwyraźniej już się tak stało, skoro zakupiłeś tę książkę, to zdajesz sobie sprawę, że go przyjmujesz. A więc udało mi się nawiązać z Tobą porozumienie na poziomie serca. Ofiarowałem Ci serce, a Ty zainwestowałeś w czytaną właśnie książkę. Wszystko to opiera się na miłości. Myślę, że wszystko kręci się wokół miłości: marketing, pieniądze, życie, bogactwo, związki i duchowość. Miłość to podstawa wszystkiego. Miłość to podstawa kursu przebudzenia. W miarę wspólnej pracy stanie się to dla Ciebie całkowicie jasne.


    Korzyści


    No dobrze. Podsumujmy to, o czym mówiliśmy do tej pory. Pozwól też, że przedstawię Ci korzyści, jakie możesz wynieść z tego programu.


    Przede wszystkim wyjdziesz z długów, a to oznacza, że spłacisz swoje karty kredytowe, będziesz miał na czynsz, będziesz miał na samochód i na wszystko, przez co być może w chwili obecnej jesteś w długach. Być może wydaje Ci się to teraz niemożliwe, ale dzieje się tak przez Twoje nastawienie. Pokonując cztery etapy przebudzenia, sam zobaczysz, w jaki sposób możesz spłacić swoje długi. Zobaczysz, w jaki sposób możesz zyskać niezależność finansową, a „niezależność finansowa” oznacza tak naprawdę koniec zamartwiania się o pieniądze, o majątek i o finanse. I znów może Ci się to wydawać niemożliwe. Ale możesz na mnie polegać. A jeśli w kwestii pieniędzy wszystko u Ciebie w porządku, jeśli masz już dużo pieniędzy, jeśli jesteś niezależny finansowo, jeśli nie masz długów, jeśli świetnie sobie radzisz na polu finansowym, być może coś szwankuje w innych dziedzinach. Może masz na przykład problem ze związkiem, z relacjami, z miłością Twojego życia, a może nawet z miłością do samego siebie? Wszystkim tym zajmiemy się w tej książce. Być może masz problemy ze zdrowiem. Być może któraś z bliskich Ci osób ma problemy ze zdrowiem. Być może martwisz się, że się starzejesz. Być może martwisz się, że chudniesz lub tyjesz. O wszystkim tym będzie mowa.


    Na marginesie chciałbym wspomnieć, że zrzuciłem trzydzieści pięć kilo i zakwalifikowałem się do siedmiu konkursów sprawnościowych — mimo że od dziecka byłem otyły. Jeśli ja mogłem to zrobić, Ty też możesz to zrobić, jak również każdy inny.


    Kluczem jest szczęście


    Jeśli starasz się też znaleźć szczęście, jest to kluczowy element całego programu przebudzenia. Jak się przekonasz, znalezienie szczęścia to klucz do tego, by osiągnąć wszystko, czego pragniesz, a ja wyjaśnię Ci to szczegółowo i pokażę, w jaki sposób możesz stać się szczęśliwy 
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